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[!j rahmiiia
zostaną wznowione?

Nastroje w kołach berlińskich po przerwaniu roko­

wań. — Przemysłowcy niemieccy żądają najrych­

lejszego nawiązania stosunków z Polską. — Jedy­

nie agrarjusze są' zadowoleni. — Dlaczego rząd 

niemiecki nie zgodził się na publikację not. — 

Przed dalszemi fazami rokowań.

Niepowodzenie rokowań gospodarczych pol­
sko - niemieckich odbiło się w niemieckich kołach 
politycznych i gospodarczych bardzo silnem echem 
Na łamach prasy, oraz w dyskusjach politycznych 
sprawa niemożności uzyskania porozumienia po­
między Polską a Niemcami omawiana jest bardzo 
żywo, co dowodzi, że jednak — mimo wszystko 
— traktat handlowy polsko - niemiecki jest w 
Niemczech kwestją bardzo aktualną i że wszelkie 
decyzje w tym kierunku wyczekiwane są z jak- 
najsilniejszem zainteresowaniem. Szczególnie w 

kołach przemysłowych przerwa w rokowaniach 
wywołała jak najsilniejszą konsternację. Przemysł 
niemiecki, wróciwszy bowiem obecnie przy pomo­
cy kapitałów amerykańskich do szczytów swej 
produkcji, — dusi się w dotychczasowych swych 
granicach zbytu, toteż otworzenie granic polsko- 
niemieckich staje się dla przemysłu niemieckiego 
zagadnieniem bardzo ważnem.

Jedyną stronę, która okazuje pewne zadowo­
lenie z niepomyślnego obrotu rokowań polsko - 
niemieckich są agrarjusze niemieccy. Mimo, że za­
sadniczo agrarjusze stoją dość daleko od obecnego 
rządu niemieckiego, to jednak posiadają oni jesz­
cze dość wpływów w berlińskich ministerstwach 
tak że interesy swoje umieją i obecnie zabezpie­
czyć. Agrarjusze są dzisiaj panami na rynkach nie­
mieckich. Pozbawieni konkurencji dyktują ceny za 
mięso i produkty rolnicze, zapewniając sobie ol­
brzymie zyski. Oczywiście że traktat handlowy, 
który umożliwiłby Polsce dowóz mięsa i produk­
tów rolniczych na rynki niemieckie jest dla agra- 
rjuszy bardzo nie na rękę, toteż nie pomyślne u- 
kształtowanie się rokowań leżało w intencjach a- 
grarjuszy. I stąd też powstała główna podstawa nie 
powodzeń w rokowaniach. Niemcy chcieli bowiem 
dla przemysłu swego otworzyć jaknajszerzej wro­
ta polskie, w zamian jednak za to — pod presją 
agrarjuszy — ograniczyć pragnęli możliwości eks­
portu polskiego do Niemiec jaknajwydatniej.

Że taki był istotny powód przerwy w rokowa­
niach zdają sobie miarodajne czynniki niemieckie 
doskonale sprawę. Toteż w niektórych kołach nie­
mieckich słyszy się dość często głosy, że rząd nie­
miecki dlatego nie chciał zgodzić się na ujawnie­
nie ostatnich not, wymienionych pomiędzy Polską 
a Niemcami i przed przerwaniem rokowań, ponie­
waż noty te mogły szerokim masom odsłonić wła­
ściwe powody niepowodzeń. A socjaliści, stojący 
obecnie u steru rządów w Niemczech, rozumieli 
jak fatalne wrażenie w szerokiej opinji publicznej 
wywołać mogłaby wiadomość, że ministrowie so­
cjalistyczni, nie bacząc na konieczność zniżenia 
cen na rynkach niemieckich, stanęli w obronie 
wielkiej własności niemieckiej. W rozmowach, ja­
kie korespondent Wasz prowadził z szeregiem po­
lityków, te względy stanowiska rządu niemieckie­
go niejednokrotnie były podkreślane..

Jeden jednak poważny zwrot zauważyć daje się 
obecnie w głosach niemieckich. Oto bowiem — 
mimo, — że utartym zwyczajem całą winę niepo­
wodzeń usiłowują sfery niemieckie zepchnąć w 
daslzym ciągu na Polskę, to jednak naogół obec­
nie mówi się już o Polsce bardziej rezczowo, — 
niż dotychczas. — Nie słyszy się już drwiąco - 
demagogicznych argumentów, usiłujących wmó­
wić masom niemieckim, że trudności polsko nie­

mieckie są dla Niemiec nieistotne, ponieważ Pol­
ska prędzej czy później i tak przestać mus iist- 
nieć“.

Zauważyć natomiast można obecnie bardziej 
objektwyny ton, uwzględniający już pozycję pań­
stwową iinteresy Polski. Jest to poważny krok 
naprzód, każący przypuszczać, że kiedyś z konie­
czności nastąpi i dalsze korzystniejsze ukształ­
towanie się opinji niemieckiej wobec Polski.

W tej chwili najbardziej aktualnem zagadnie­
niem staje się jednak pytanie, czy rokowania pol­
sko - niemieckie zostaną wznowione. Korespon­
dent Wasz zdołał w rozmowie z dobrze orjentu- 
jącymi uzyskać następujące wyjaśnienia:

— „Nacisk kół przemysłowych na rząd nie­
miecki jest bardzo silny Przemysł niemiecki żąda 
unormowania stosunków gospodarczych z Polską, 
ponieważ jest to pierwszorzędnem zagadnieniem 
dla produkcji niemieckiej. Z tych też względów 
należy się liczyć z tem, że rokowania już w nie­
długiej przyszłości z inicjatywy niemieckiej zosta 
ną wznowione. Jeden ponadto jeszcze moment na­
leży podkreślić. Rząd niemiecki zainteresowany 
jest w silnym stopniu w tem, aby doprowadzić do 
zniżki cen na rynkach niemieckich. Postulat ten 
wysuwają bowiem organizacje przemysłowe, o- 
raz organizacje robotnicze, a rząd niemiecki jako

Przed wznowieniem rokoweń z Litwą
W dniu 3 listopada spotkają się ponownie w 

Królewcu delegacje polska i litewska pierwsza 
pod przewodnictwem ministra spraw zagranicz­
nych p. Augusta Zaleskiego, druga z premjerem 
Waldemarasem na czele. Jak wiadomo, rokowa­
nia z Litwą wszczęte zostały po podróży Marszał­
ka Piłsudskiego do Genewy w grudniu 1927 r. 
Wtedy wobec stanowczego postawienia sprawy 
przez Marszałka, Waldemaras, przyciśnięty do 
muru, zmuszony był do złoż.enia oświadczenia, 
że stan wojenny pomiędzy Polską a Litwą przestał 
istnieć. Od tego czasu, poprzez pierwszą konferen 
cję w Królewcu w marcu r, b, i rokowania w 
trzech komisjach tam ustanowionych, które obra­

dowały jednocześnie w Warszawie, Kownie i 
Berlinie, Litwa starała się stale niedopuścić do 
jakiegokolwiek postępu w stosunkach pomiędzy 
obu krajami, W insternie uszytej sieci bezwartoś­
ciowych argumentów usiłował Waldemaras prze­
konać świat, że Polska pragnie właściwie zawła­
dnąć Litwą, a Litwa, której polacy zabrali histo­
ryczną stolicę, musi się bronić przed tym imper­

ializmem i mimo swych najbardziej pojednaw­
czych intencyj nie może uzyskać od Polski możli­
wych warunków do ugruntowania pokoju. Mało 
tego bezpośrednio przed czerwcową sesją Rady Li 
gi Narodów, na której sprawa stosunków polsko - 
litewskich miąła być rozważaną, rząd litewski o- 
głosił ustawę konstytucyjną proklamującą Wil­
no stolicą Litwy,

Wobec takiego postępowania litewskiego, ta­
ktyka rządu polskiego nacechowana była najgłęb 
szym politycznym rozsądkiem. Stale w spokojny i 
rzeczowy sposób odpierał on bezsensowne zarzu­
ty litewskie, nie ustając w wysuwaniu coraz to 
nowych, najbardziej pokojowym duchem przepojo 
nych propozycyj i czyniąc wszystko co było w je­
go mocy, aby doprowadzić do porozumienia, Ani 
na chwilę polskie czynniki decydujące nie straciły 
zimnej krwi wobec rozbrykanego przeciwnika. Na 
wet wobec paradoksalnej deklaracji ogłaszającej 
miasto polskie stolicą obcego państwa, Polska i 
jej Rząd zachowały całkowity spokój, Poprostu 
stwierdzono, że strony polskiej, że takiego oświad­
czenia nie można traktować poważnie,

Opinja publiczna całego świata żywo intereso 
i wała się konfliktem polsko - litewskim. Taktyka 
I rządu polskiego, mimo że propaganda berlińska i 

wyraziciel interesów przemysłu i robotników, 
musi się z nim liczyć. Trudno zatem wyobrazić 
sobie, by rząd pod presją kół przemysłowych 
chciał w dalszym ciągu występować jako obrońca 
egoistycznych interesów agrarjuszy. Że w rządzie 
niemieckim istnieje tendencja do wznowienia ro­
kowań, świadczy również fakt, iż ze strony oficjal­
nych czynników niemieckich kilkakrotnie już pod­
kreślano, że obecna faza nie ma charakteru zer­
wania, lecz chwilowej przerwy rokowań, aby de­
legatom obydwóch stron dać możność sprecyzo­
wania swych stanowisk.

Tak zatem historja prób nawiązania stosun­
ków gospodarczych pomiędzy Polską a Niemcami 
nie została jeszcze zamknięta i stoimy w przede­
dniu dalszych faz i nowych usiłowań uzyskania 
porozumienia. Być może, że w dalszych rokowa­
niach rząd niemiecki wobec porozumienia. Być 
może, że w dalszych rokowaniach rząd niemiecki 
wobec stanowiska kół przemysłowych i ogólnej 
opinji publicznej, uwolni się z pod egoistycznych 
wpływów agrarjuszy i rozumiejąc, że traktat han­
dlowy jest w równie silnym stopniu potrzebny 
Niemcom, jak i Polsce, przejdzie do bardziej rze­
czowej dyskusji z Polską. Już w najbliższych 
dniach spodziewać należy się decydujących wyja­
śnień pod tym względem, Fr, W-cki, 

moskiewska stale wspomagały kowieńskiego wi­
chrzyciela, zdobyła sobie głębokie uznanie całej 
oświeconej opinji świata. Oszczercza anty-polska 
kampanja nietylko nie wyrządziła nam żadnej 
krzywdy, lecz przeciwnie, bardziej jeszcze uwy­
pukliła wyjątkowe opanowanie polityki polskiej, 
dając jej świadectwo siły i kompetencji,

A Litwa? Stanowisko Waldemarasa ośmie­
szyło go przed całą Europą. Na publicznej sesji 
Rady Ligi Narodów angielski podsekretarz stanu 
spraw zagranicznych Sir Austen Chamberlain na­
zwał deklarację wileńską rządu litewskiego pro­
wokacją, Świat cały uważa sposób rządzenia Wal­
demarasa za głęboko krzywdzący nieszczęśliwy 
naród litewski i silnie zagrażający pokojowi eu­
ropejskiemu, Nawet z Moskwy i Berlina szły cza­
sem głosy upomnienia. Wreszcie ostatnio rząd li­
tewski, który stosuje wobec innych państw tę sa­
mą nieodpowiedzialną politykę co w stosunku do 
Polski, zraził sobie dwa państwa bałtyckie, w któ 
rych tak jak w Polsce istnieje dla narodu litew­
skiego szczera sympatja.

Z Estonją rząd litewski wszczął z niewytłuma 
czonych powodów wojnę celną. Jednocześnie 
Waldemaras, w zwykły sobie nietaktowny spo­
sób, głęboko obraził ministrćl spraw zagranicz­
nych Łotwy, Balodisa, który był równocześnie no 
minalnym posłem łotewskim w Kownie, Stosunki 
łotewsko - litewskie są wobec tego obecpie ogro­
mnie naprężone, Estonja i Łotwa będą teraz jesz­
cze silniej odczuwały jak dalece absurdalne od­
grodzenie się Litwy chińskim murem od Polski go 
dzi w ich interesy gospodarcze.

Tak oto Litwa przystępuje do rokowań zupeł­
nie odosobniona. Jeśli znajdzie jakieś moralne po­
parcie dla swego stanowiska w Niemczech lub w 
Sowietach, to będzie one podyktowane z pewno­
ścią jedynie interesami tych państw i niewątpli­
wie bardziej niebezpieczne dla Litwy niż rzekomo 
wrogi stosunek Polski, Czy rząd litewski zrozumie 
wreszcie nieroztropność swego stanowiska i da 
tego dowód w czasie zbliżających się rokowań —  
trudno obecnie przewidzieć, Pewnem zaś jest, że 
rząd litewski nadal postępować będzie w myśl 
seł pokoju, powodowany dobrze zrozumiałym in­
teresem Polski i sympatją dla bratniego narodu li­
tewskiego. Lch.
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P ra g a , 3 1 . 1 0 . W  d n iu  d z is ie js z y m  d o k o n a n o  
z a m a c h u  n a  k o n s u la  g e n e ra ln e g o  p o ls k ie g o  w  P ra  
d z e  L u b a c z e w s k ie g o ,  k tó ry  w y s z e d ł  z  z a m a c h u  b e z  
s z w a n k u . E m ig ra n t u k ra iń s k i T a d e u s z P a c iu k

Ksiądz Prymas o zagadnienia eh religijnyeh
W ie d e ń s k a  „ R e ic h s p o s t" z a m ie s z c z a ro z m o ­

w ę s w e g o  w s p ó łp ra c o w n ik a z P ry m a s e m  K a rd y ­
n a łe m  d r . H lo n d e m . W  ro z m o w ie  te j k s . k a rd y n a ł  
H lo n d  p o d k re ś l i ł, ż e r e l ig i jn o ś ć n a ro d u  p o ls k ie g o  
i je g o  g łę b o k ie p rz y w ią z a n ie d o  k o ś c io ła  k a to l ic ­
k ie g o  je s t w ie lk ie . R o b o tn ic y  i in te l ig e n c ja  s ą  ta k  
s a m o  r e l ig i jn i ja k  in n e  w a rs tw y  s p o łe c z n e ,

W  d a ls z y m  c ią g u  k s . K a rd y n a ł H lo n d  w s k a ­
z a ł n a  w ie lk ie  z n a c z e n ie  k o n fe re n c y j b is k u p ó w  w  
P o ls c e . P rz e d  d w o m a  ty g o d n ia m i o b ra d o w a ła  w ła ­
ś n ie ta k a k o n fe re n c ja b is k u p ó w z e w s c h o d ­
n ie j M a ło p o ls k i . W  k o n fe re n c j i te j w z ię l i u d z ia ł  
b is k u p i w s z y s tk ic h  t r z e c h  k a to lic k ic h  o b rz ą d k ó w  
W  n a jb l iż s z y c h d n ia c h b ę d z ie w y d a n y  w s p ó ln y  
l is t p a s te rs k i d o  k a to l ik ó w  w s z y s tk ic h  o b rz ą d k ó w  
w  M a ło p o ls c e W s c h o d n ie j . Z a g a d n ie n ie o b rz ą d k u  
w s c h o d n ie g o  z a jm u je  ż y w o  u m y s ły  n ie ty lk o  M a ło ­
p o ls k i W s c h o d n ie j , le c z ta k ż e i p ó łn o c n o -b ia ło  

ru s k a  z m u s z o n a z o ta ła  p rz e z ro s ja n d o  p rz y ję c ia

Polsko-litewskie rokowania w Królewcu
W a rs z a w a  2 , 1 1 . W  d n iu  3  l is to p a d a  w  K ró ­

le w c u  ro z p o c z n ą  s ię p o ls k o - l i te w s k ie ro k o w a ­
n ia . N a c z e ln ik w y d z ia łu  w s c h o d n ie g o  M in is te r s t­
w a  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  p . H o łó w k o  b y ł w  ty c h  
d n ia c h  w  R y d z e , a b y  s ię ta m  o s o b iś c ie  ro z m ó w ić  
z p o s łe m  Ł u k a s ie w ic z e m . P ra c e  k o n fe re n c j i k o le -  

s tr z e li ł m ia n o w ic ie z r e w o lw e ru  d o  k o n s u la L u ­
b a c z e w sk ie g o  w  c h w il i g d y  te n ż e  z n a jd o w a ł s ię  w  
k la tc e  s c h o d o w e j k o n s u la tu . P a c iu k a  a re s z to w a n o  

s c h iz m y . O b e c n ie  w ra c a  o n a  m a so w o  n a  ło n o  k o ­
ś c io ła  k a to lic k ie g o . C a łe  p a ra f je  z e  s w o im i k a p ła ­
n a m i o p u s z c z a ją  s c h iz m ę . A b y  te n  ru c h  z o rg a n i­
z o w a ć u rz ę d y  b isk u p ie d je c e z j i w s c h o d n ic h  z o r ­
g a n iz o w a ły  k u rs  s e m in a ry jn y  d la  o b rz ą d k u  w s c h o  
d n io - .s ło w ia ń s k ie g o . N a w ró c e n i p rz y s tę p u ją  n ie  
d o  o b rz ą d k u  g re c k o  - k a to l ic k ie g o , z n a n e g o  ty lk o  
w M a ło p o ls c e w s c h o d n ie j , le c z d o o b rz ą d k u  
w s c h o d n io  - s ło w ia ń s k ie g o , k tó ry  z o s ta ł d la n ic h  
s tw o rz o n y  w  ro k u  1 9 2 4 , D o  m s z y  ro s y js k ie j w łą ­
c z o n o  ty lk o  m o d ły  z a  p a p ie ż a  i b is k u p a .

W  d a ls z y m  c ią g u  w y w ia d u  z a z n a c z y ł k s . K a r  
d y n a ł H lo n d , ż e  ts o su n k i m ię d z y  n e im ie c k im i k a ­
to l ik a m i a p o ls k im i s ą p rz y ja z n e . W  m ie s z a n y c h  
o k rę g a c h  G ó rn e g o  Ś lą sk a  k s ię ż a  m u s z ą  u rz ę d o w a ć  
w  o b u  ję z y k a c h  i w e d le ż y c z e n ia o d b ie ra ć s p o ­
w ie d ź  o ra z  s p e łn ia ć  fu n k c je  u rz ę d o w e . W  n ie d z ie ­
lę o d b y w a ć  s ię  n a p rz e m ia n  r a z  k a z a n ia w  ję z y k u  
n ie m ie c k im , d ru g i r a z  w  ję z y k u  p o ls k im .

jo w e j p o ls k o  - ło te w s k ie j p o s u w a ją s ię r a ź n o  n a ­
p rz ó d , a  p o z o s ta ją  je d y n ie  d o  ro z w ią z a n ia  d ro b n e  
z a g a d n ie n ia  g o s p o d a rc z e . W  s p ra w ie  ro k o w a ń  k ró  
le w ie c k ic h  z  L itw ą  o ś w ia d c z y ł p . H o łó w k o , ż e  d e ­
le g a c ja p o ls k a  p o c z y n iła ju ż  w s z e lk ie  m o ż liw e  u -  
s tę p s tw a . O s ta tn ie  s ło w o  n a le ż y  te r a z  d o  L itw y .

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 2 l is to p a d a  2 8 r .

— Dzień Wszystkich Świętych p rz e s z e d ł w  n a -  
s z e m  m ie ś c ie s p o k o jn ie . P o g o d a o d r a n a d o b ra ,  
n a to m ia s t p o  p o łu d n iu  z a c h m u rz y ło  s ię , W  k o ś c ie ­
le  p a ra f ja ln y m  o  g o d z in ie  3 -c ie j p o  p o łu d n iu  o d b y ­
ły  s ię  u ro c z y s te  n ie s z p o ry  ż a ło b n e , k tó re  o d p ra w ił  
k s . M ó w iń s k i . P o d n io s łe k a z a n ie  o z m a r ły c h  w y ­
p o w ie d z ia ł k s , p ro b o s z c z  Z a k ry ś . P o  o d p ra w ie n iu  
c e re m o n ji ż a ło b n y c h , w y ru s z y ła p rz y  b ic iu  d z w o ­
n ó w  o lb rz y m ia p ro c e s ja n a c m e n ta rz g rz e b a ln y , 
g d z ie  p o  o d p ra w ie n iu  m o d łó w  p o w ró c iła  p ro c e s ja  
d o  k o ś c io ła . N a  c m e n ta rz u  o d  s a m e g o  r a n a  p rz y ­
b y w a ły  t łu m y  lu d z i , b y  p rz y s tro ić  g ro b y  s w y c h  u -  
k o c h a n y c h . W ie c z o re m  ty s ią c e ró ż n o k o lo ro w y c h  

ś w ia te ł z a p ło n ę ło  n a  g ro b a c h . B y ły  g ro b y  p ię k n ie  
p rz y s tro jo n e i o ś w ie c o n e , a b y ło ró w n ie ż w ie le  
g ro b ó w  s a m o tn y c h , o p u s z c z o n y c h , ty lk o  o p a d a ją ­
c e  l iś c ie z d rz e w  m iło ś n ie d o  g ro b ó w  ty c h  tu l i ły  
s ię , a w ic h e r te n je s ie n n y  w ic h e , z d a ło s ię , ż e  
s z e p c e p a c ie rz e z a ty c h , k tó rz y s ą p rz e d O b li­

c z e m  . B o g a .

N a g ie k o n a ry c m e n ta rn y c h  d rz e w  s z u m ia ły  

ż a ło śn ie  ja k o b y  p ro s i ły  u  B o g a  o  Z b a w ie n ie  d u s z .

B a rd z o  n ie ła d n y  z w y c z a j z a k o rz e n ił s ię  u  d z ie  
c i , ż e  p o z o s ta w io n e  n a  g ro b a c h  ś w ie c z k i i la m p k i  
—  k ra d n ą . R o d z ic e  n ie  p o w in n i n a  to  d z ie c io m  p o ­
z w o lić b o w ie m  o k ra d a n ie g ro b ó w  je s t k a ry g o d ­
n e . Z n a m y  k ilk a  ta k ic h  w y p a d k ó w  z  d n ia  w c z o ra j ­
s z e g o , a  n a w e t z n a n e  s ą  n a z w isk a , le c z  n ie  n o tu ­
je m y  ic h  p u b lic z n ie , m y ś lą c  ż e w  p rz y sz ło ś c i ta ­

k ic h  r z ę c z y  n ie  b ę d ą  ro b ić ,

__ Nowa placówka. P a n  S z y m o n  T a ra s ie w ic z  

o tw o rz y ł p rz y  u lic y  K o le jo w e j  ^ J O a w y tw ó rn ię  w y ­
ro b ó w  c u k ro w y c h i c z e k o la d o w y c h . N o w e j p la ­
c ó w c e ż y c z y m y ja k n a jp o m y ś ln ie js z e g o  ro z w o ju .  

R e d ,

Niesnaski w litewskiej Radzie Państwa.

W iln o  2 . 1 1 . Z  K o w n a  d o n o s z ą : O d  k ilk u  d n i  
w  l i te w s k ic h k o ła c h  p o lity c z n y c h  k rą ż ą p o g ło s k i  

o  z m ia n a c h  w  ło n ie  R a d y  p a ń s tw a  n a  L itw ie , W e ­
d łu g  ty c h  w e rs y j u s tą p ić  m a  z e  s ta n o w is k a  c z ło n ­
k a  R a d y  p ro f . R o m e r . J e s t to  w y n ik ie m  o s tr e j w y ­
m ia n y  z d a ń  m ię d z y  u s tę p u ją c y m  a  p re z . R a d y  m i­
n is tró w  W a ld e m a ra s e m . N a je d n e m z o s ta tn ic h  
p o s ie d z e ń  R a d y  p ro f . R o m e r  p o d a ł d ru z g o c ą c e j a -  
n a l iz ie o b e c n y  k u rs p o li ty c z n y  L itw y  z e s p e c ja l-  
n e m  u w z g lę d n ie n ie m  p o li ty k i z a g ra n ic z n e j. W a l-  
d e m a ra s u c z u ł s ię d o tk n ię ty  i w  o d p o w ie d z i n a  
m o w ę p ro f . R o m e ra u ż y ł s łó w , n ie l ic u ją c y c h  z  
p o w a g ą  R a d y , s p e c ja ln ie z w ró c o n y c h  w  k ie ru n k u  
s w e g o  a n ta g o n is ty . P ro f . R o m e r o p u ś c ił s a lę  p o s ie  
d z e ń  R a d y  i w y s to s o w a ł l is t d o  p re z y d e n ta  S m e -  

to n y .

Komuniści nawet w Sopotach podnoszą swój łeb.

N a  u lic a c h  S o p o tu  o d b y ła  s ię w ie lk a  m a n ife ­
s ta c ja  k o m u n is ty c z n a . M a n ife s ta c ja ta m ia ła n a  
c e lu  z b ie ra n ie o f ia r n a w ię ź n ió w p o li ty c z n y c h . 

S p o k ó j n ig d z ie n ie  z o s ta ł z a k łó c o n y .

Krwawa eksmisja.

Z  W a rs z a w y  d o n o s z ą : N a  t le e k s m is j i k ilk u  
ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  w  o rd y n a c j i Z a m o js k ic h  n a  fo -

JAN K A N T Y  G R E G O R O W IC Z .

UKRYTE SKARBY
2 5 )  — o —  (C ią g d a ls z y ) .

P ó ź n o d o p ie ro  w ie c z o re m  k a p ita n  w ró c i ł d o d o m u .  

P o m ię d z y  b o w ie m  w y ż s z e j r a n g i o f ic e ra m i s p o tk a ł k ilk u  

je s z c z e  z d a w n e j a rm ii f r a n c u z k ie j , p rz e d m io tu  w ię c d o  

ro z m o w y n ie b ra k ło . N a z a ju tr z r a n o , k ie d y s ię z a b ie ­

r a ł d o w y jś c ia z d o m u , d rz w i s ię z c ic h a o tw o rz y ły , i  

w s z e d ł z n a n y  n a m  M a ru s ia k , a  z a  n im  m ło d y  c z ło w ie k  

w  s a p e r sk im  m u n d u rz e p o d o f ic e ra .
_ _ N ie c h  b ę d z ie  p o c h w a lo n y  J e z u s C h ry s tu s , r z e k i  

M a ru s ia k , —  p ro w a d z ę tu k a p ita n o w i m ło d e g o s a p e ra ,  

k tó re g o c h c ie j p rz y ją ć z ż y c z l iw o ś c ią i p rz y c is n ą ć d o  

s w e g o p o c z c iw e g o s e rc a .
_ _ N ie w s ty d ź s ię c h ło p c z e i u c a łu j r ę k ę d a w n e g o  

s w e g o n a u c z y c ie la .
M ło d z ie n ie c  w y p e łn i ł ro z k a z , a  k a p ita n  p ro s tu ją c  g o ,  

z a w o ła ł w p a trz y w sz y  s ię w  tw a rz p rz y b y łe g o :

_ _ F ra n u ś ! c z y  to  b y ć  m o ż e ? T o  ty  c h ło p c z e ta k i  

zuch?
—  A  ta k  k a p ita n ie , —  o d rz e k ł M a ru s ia k , —  te n  s a m  

la d a c o , z m a r tw ie n ie n ie g d y ś c a łe g o  m ia s ta , i n a jn ie s fo r -  

n ie js z y z  u c z n ió w , ja k ic h  m ia łe ś k a p ita n ie w  s w o je j  

s z k ó łc e . A le te r a z z m ie n i ł s ię d o n ie p o z n a n ia ; p o z n a ł  

z ło ś ć s w o ję i ż a łu je w s z y s tk ie g o , s z c z e g ó ln ie j z m a r ­

tw ie ń  T o b ie s p ra w io n y c h .

—  C z y le p s z y m  je s te m  k a p ita n ie , —  o d e z w a ł s ię  

m ło d z ie n ie c n ie ś m ia ło , a le z p e w n ą g o d n o ś c ią , —  te g o  

p o w ie d z ie ć n ie u m ie m , a le z a rę c z y ć m o g ę , ż e n a u k a ,  

k tó rą  m i d a łe ś , p rz y  s z k a ra d n y m  f ig lu , w  ja k im  o d w a ­

ż y łe m  s ię c ie b ie , z a c n y m ó j p rz e w o d n ik u , w z ią ś ć z a  

p rz e d m io t s w o ic h ż a r tó w , n ie w y jd z ie m i n ig d y z p a ­

mięci. .O n a d o p ie ro  o tw o rz y ła m i o c z y , o n a ro z ja śn i ła  

Iw a rk u  L ip k o , d o s z ło d o  t r a g ic z n y c h  w y p a d k ó w .  
P o d c z a s e k s m is j i p rz y s z ło  d o  b ó jk i m ię d z y  g a jo w y  
m i a e k s m ito w a n y m i ro b o tn ik a m i, k tó ra z a k o ń -  
c z y z ła  s ię ś m ie rc ią  t r z e c h  ro b o tn ik ó w . S ą  to  P ie -  
t ry c h  Ł a p a i J u s z c z y k . P o s te ru n k o w y  G ó ra z o ­
s ta ł c ię ż k o r a n n y p o d c z a s in te rw e n c ji . G a jo w i  
k tó rz y  b ra l i u d z ia ł w  te j k rw a w e j e k s m is j i z o s ta li  
a re s z to w a n i .

Dla upamiętnienia zawarcia Traktatu Wersalskie­
go, dwie minuty milczenia na całej kuli ziemskiej.

A m e ry k a ń s k a l ig a d la u p a m ię tn ie n ia w o jn y  
ś w ia to w e j, z w ró c iła s ię d o  w s z y s tk ic h  z a in te re s o ­
w a n y c h  r z ą d ó w  z  p ro p o z y c ją a b y  d la  u p a m ię tn ię  
n ia z a w a rc ia p o k o ju  w e rsa ls k ie g o , w s trz y m a ć w  
d n iu  1 1 l is to p a d a , o  g o d z i . 1 1 z ra n a  w s z e lk i ru c h  
ta k  n a  u lic a c h , ja k  w  z a k ła d a c h , f a b ry k a c h  i b iu ­
r a c h  o ra z  d la n a d a n ia  te j p rz e rw ie b a rd z ie j u ro ­
c z y s te g o c h a ra k te ru , z a n ie c h a ć ró w n ie ż w s z e l ­
k ic h  ro z m ó w , je d n e m  s ło w e m , m a z a p a n o w a ć n a  
c a ły m  ś w ie c ie  k o m p le tn a  d w u m in u to w a  c is z a .

Czytajcie
„Glos Wąbrzeski*1

m o je m y ś li i p o ję c ia , i w s k a z a w sz y  o b o w ią z k i , w y ro b iła  

w o lą d o p o p ra w y  i o d m ia n y . U fa ją c i w ie rz ą c , ja k  to  

n a s z a w s z e u c z y łe ś , ż e B ó g  w s p ie ra p o c z c iw e z a m ia ry , 

p o s z e d łe m  d o W a rsz a w y  z s i ln e m  p o s ta n o w ie n ie m  d o ­

w ie d z e n ia C i c z y n e m , s z a n o w n y p rz e w o d n ik u , ż e n a u k i  

tw o je n ie b y ły  m a rn e . B ó g p o b ło g o s ła w ił , i z c h ło p c a  

d o u s łu g i , p o te m  a p l ik a n ta p rz y in ż y n ie rz e , z o s ta łe m  

w re s z c ie s a p e re m  je s z c z e p rz e d n a s z e m p o w s ta n ie m .  

G a lo n k i p o d o f ic e r s k ie , ja k ie m i m ię  p rz y o z d o b io n o , n ie c h ­

ż e  b ę d ą  ś w ia d e c tw e m  m o je j o d m ia n y , i z a ra z e m  p ro ś b ą  

o p rz e b a c z e n ie z a w s z y s tk ie b łę d y  m ło d o ś c i .

—  C h ło p c z e ! m ó j z u c h u  k o c h a n y ! —  z a w o ła ł k a p i­

ta n . o b e jm u ją c u ś c is k ie m  F ra n u s ia , —  ja k ż e ty  p o c z c i­

w y m , ja k z a c n y m  je s te ś m ło d z ie ń c e m ! G d y b y c a ła  

m ło d z ie ż n a s z a c h c ia ła c ię n a ś la d o w a ć , n ic b y ju ż d o  

s z c z ę ś c ia  o g ó ln e g o  n ie  b ra k ło . O  p rz e b a c z e n iu  n ie  m ó w ,  

k tó ż b y p a m ię ta ł o ta k ic h d ro b n o s tk a c h .

P o c z c iw y  M a ru s ia k  p rz e d s ta w ił p o te m  s y n a  ro d z in ie  

k a p ita n a ; ro z p o c z ę ły s ię w ię c n a ra d y , w y p y ty w a n ia o  

w s z y s tk ie s z c z e g ó ły  s p ra w  w o je n n y c h , i o lo s ie w y p ra ­

w y  n a  L itw ę C h ła p o w sk ie g o , z k tó ry m , ja k s ię d o w ie ­

d z ia n o o d p rz y b y łe g o w o js k a , u d a l i s ię S te fa n r a z e m  

z J a n k ie m .
P o  p o łu d n iu  w o jsk o  ru s z y ło  w  p o c h ó d  d o  W a rs z a w y  

n a o b ro n ę z a g ro ż o n e j s to l ic y . O d p ro w a d z o n o  g o  z ż a ­

le m  i z e łz a m i, b o n a d b ie g ły w ie ś c i o z b l iż a ją c y m  s ię  

n ie p rz y ja c ie lu , ro z n o s z ą c s tr a c h o g ó ln y m ię d z y m ie sz ­

k a ń c a m i. T y lk o n a  T a ta ra c h  u  p a n a M ic h a ła , p o z o s ta ł  

m a ły  o d d z ia ł u ła n ó w , p rz e z n a c z o n y  d o  p iln o w a n ia r e s z ty  

w o z ó w  z b a g a ż a m i z a tr z y m a n e m i d la k o n ie c z n e j n a p ra ­

w y k ó ł p o g ru c h o ta n y c h .

W  p a rę g o d z in  m ia n o  z n ie m i w  d ro g ę w y ru s z y ć ,  

a  ty m c z a s e m  u la n i k rz ą ta l i s ię o k o ło k o n i ro b ią c p rz y ­

g o to w a n ia d o w y m a rsz u . K a p ita n p o ż e g n a w s z y w o ja ­

k ó w , p o c ie s z y w s z y s m u c ą c ą s ię ro d z in ę o lo s S te fa n a  

i J a n k a , w  d o b rą g o d z in ę p ó ź n ie j , p o s ta n o w ił o d w ie d z ić  

p a n a  M ic h a ła , p rz e w id u ją c je g o  t rw o g ę i n ie s p o k o jn o ś ć .

__Pod uwagę Kuratorjum i Ministerstwu! Z
k ó ł C z y te ln ik ó w  p is z ą  n a m : W  g im n a z ju m tu te j-  
s z e m  n ie  w y k ła d a  s ię  o d  p o c z ą tk u  ro k u  s z k o ln e g o  
w a ż n y c h  p rz e d m io tó w  ja k : m a te m a ty k a , f iz y k a i 
ś p ie w , z e  w z g lę d u  n ie  p rz y d z ie le n ia o d p o w ie d n ic h  

p ro fe s o ró w . K a ż d y , d o b rz e  m y ś lą c y  c z ło w ie k  p rz y  
z n a ,- ż e  n a u k a  m a te m a ty k i, to  n a jw a ż n ie js z y  p rz e d ­
m io t, k tó ry  n ie  ty lk o  ż e  p o w in ie n  a le  m u s i b y ć  \W  
k a ż d e j s z k o le  w y k ła d a n y , a  c ó ż  d o p ie ro  w  g im n a ­
z ju m . F iz y k a  je s t to  ró w n ie ż  w a ż n y  p rz e d m io t , k tó  
ry  n a  ró w n i z  m a te m a ty k ą  w in ie n  b y ć  w y k ła d a n y .  
Z e ś p ie w e m  je s t r z e c z ą  in n ą , c h o c ia ż ś p ie w  je s t 
je d n y m  z  ś ro d k ó w  k u ltu ra ln y c h . N ie w y k ła d a s ię  
ty c h  p rz e d m io tó w , z e  w z g lę d u  n a  b ra k  o d p o w ie d ­
n ic h  p ro fe s o ró w . A  z c z y ją to  s z k o d ą ? O c z y w i­
ś c ie  z e  s z k o d ą  u c z n ia  i ro d z ic ó w , b o w ie m  p ie rw s i  
n ie  u c z ą c  s ię p rz e z  c a ły  ro k  a n i m a te m a ty k i a n i  
f iz y k i ja k  m o g ą  z d a ć  m a tu rę  lu b  o trz y m a ć  p ro m o ­
c ję ?  A  z a  c z y ją  to  w in ą ?  T e g o  u c z n ia , o d  k tó re g o  
ż ą d a s ię te g o c o  g o  w o g ó le n ie 1 u c z o n o , c z y  te ż  
K u ra to r ju m  c z y  in n e  w y ż s z e  w ła d z e , k tó re  w  p a lą ­

c e  b o lą c z k i n ie  z a jrz a ły ?

C z y ja to  w in a ? W  c z e m  le ż y  ta  p a lą c a b o ­
lą c z k a ?  M a m y  p rz e k o n a n ie  ż e  n is k ie  p ła c e  p o w o ­
d u ją , ż e  b ra k  je s t lu d z i , k tó rz y b y  p o ś w ię c il i f io -  
lo g j i . Z n a n ą  n a m  je s t s p ra w a , ż e  w o ź n y  (b ro ń  B o ­
ż e  n ig d y  m u  n ie  z a z d ro ś c i l iśm y  i n ie  z a z d ro ś c im y )  
je s t u m ie s z c z o n y  w  ś ro d k u  l is ty  p ła tn ic z e j , a  w ię c

A le z a le c ie  w y s z e d ł n a ś c ie ż k ę , z w ie lk ie m  p rz e ra ż e ­

n ie m  z o b a c z y ł k łę b y d y m u , b u c h a ją c e z e w s z y s tk ic h  

d w o rs k ic h z a b u d o w a ń . P ło m ie ń s ię s z e rz y ł z n a d z w y ­

c z a jn ą  g w a łto w n o ś c ią ; g o rz a ł ju ż d w o re k , s to d o ły , o b o ­

ry , z a p a la ły s ię d a ls z e b u d y n k i , a p o m ię d z y d y m e m  

w id z ia ł w  s z y b k im  p ę d z ie p rz e b ie g a ją c y c h je ź d ź c ó w ,  

ja k b y w  w o je n n y m , z a s o b ą p o ś c ig u . N ie z w a ż a ją c n a  

n ie b e z p ie c z e ń s tw o , ru s z y ł o i le m ó g ł n a js z y b s z y m  k ro ­

k ie m , a le k ie d y  s ta n ą ł n a  m ie jsc u , z n a la z ł ju ż ty lk o  d o ­

p a la ją c e s ię r e s z tk i, k ilk a t ru p ó w  le ż ą c y c h n a z ie m i i  

p a n a M ic h a ła w  n a jw ię k s z e j ro z p a c z y , d rż ą c e g o , p rz e ­

lę k n io n e g o , n ie u m ie ją c e g o  n a w e t d a ć  o b ja ś n ie n ia o  n ie ­

s z c z ę ś c iu , ja k ie g o d o tk n ę ło . S tra ta r z e c z y w iś c ie b y ła  

w ie lk ą , o p ró c z b o w ie m  b u d y n k ó w , s p a l i ł s ię c a ły  z a s ó b  

d o m o w y  S tru m isz a , a z n im  w s z e lk ie p ie n ię ż n e o s z c z ę ­

d n o ś c i z b ie ra n e o d  d a w n a  z ta k  w ie lk im  m o z o łe m .

W id o c z n ie  u ta rc z k a  ja k a ś  z a s z ła  z  m a ły m  o d d z ia łe m  

k a w a le ry i p o ls k ie j, p o z o s ta w io n e j d o p iln o w a n ia  r e s z te k  

b a g a ż y , s z c z e g ó łó w  je d n a k b liż s z y c h t ru d n o b y ło d o ­

w ie d z ie ć s ię o d n ie s z c z ę ś l iw e g o p o g o rz e lc a . P rz y w ie ­

z io n y  d o  d o m k u  k a p ita n a , r a z e m  z p lą c z ą c ą  ż o n ą , ła m a ł  

ty lk o  r ę c e , p o w ta rz a ją c  c ią g le :

—  J e s te m  ż e b ra k ie m , z n is z c z o n y m , z ru jn o w a n y m .  

K tó ż  m n ie  te r a z  p o ra tu je ? K to  w e s p rz e  i p o c ie s z y ?

—  W o la  B o ż a , m ó j b ra c ie , w o la  B o ż a , —  o d p o w ia ­

d a ł k a p ita n , —  n ie ro z p a c z a j n a p ró ż n o , lu d z i w ię k s z e  

je s z c z e s p o ty k a ją n ie sz c z ę ś c ia .

—  O  c z e m u ż m n ie n ie z a b i l i! —  z a w o ła ł S tru m is z ,  

a k a p ita n  fu k n ą ł z g n ie w e m :

G rz e s z n ik u , u p a m ię ta j s ię i n ie b lu ź ń p rz e c iw  

w y ro k o m  B o ż y m .

A le b y ł to  g ro c h  o  ś c ia n ę , S tru m isz  n a fu k n ię c ie to  

n a w e t n ie z w ró c i ł u w a g i i c h o d z i ł p o  p o k o ju o d k ą ta  

d o k ą ta , s m u tn y , b o le ją c y  i z ro z p a c z o n y .

(C ią g d a ls z y  n a s tą p i) .



z ro zu m ia ło b y  s ię to w  ten sp o só b , że w o źn y p o ­

b ie ra w ięk szą p en sję o d p ro feso ra . Z teg o p o w o ­

d u  n ie m o żn a  s ię d z iw ić , że  n iem a  p ro feso ró w  m a ­

tem a ty k i, fizy k i lu b śp iew u .

C h cąc p o ło ży ć k res ty m  b rak o m , ap e lu jem y  

tą d ro g ą K u ra to rju m  S zk o ln e i d o M in is te rs tw a , 

b y w  sp raw ę tę zech c ia ło w ejrzeć i n a leży c ie ją  

za ła tw ić . N ie m ożn a p rzec ież d o zw o lić b y  n ie n a ­

u czan o w  g im n az ju m tak w ażn y ch p rzed m io tó w  

jak  m atem aty k a  i fizy k a , a  p rzez  to  m ło d z ież  m ia ła  

p o n o sić szk o d ę. Jes te śm y p ew n i, że K u ra to rju m  

S zk o ln e b rak i te w n et u su n ie i w y św ie tli n am  ja ­

sn o  tę n iez ro zu m ia łą  d la n as sp raw ę .

(Z a in te reso w an i)

W szy stk ie  in n e p ism a u p rasza s ię o p rzed ru k GFEDCBA

— Z Zebrania organizacyjnego ogólnego Zwią 

zku Podoficerów Rezerwy. W e w to rek w ieczo ­

rem  v / lo k alu p . S zy m ań sk ieg o  o d b y ło s ię zeb ra ­

n ie o rg an izacy jn e O g ó ln eg o Z w iązk u P o d o fice ró w  

R ezerw y . W śró d p rzy b y ły ch n a zeb ran ie zau w a ­

ży liśm y p . p o ru czn ik a K szeszo w sk ieg o , P o w . 

K o m en d an ta O k ręg u p , W iśn iew sk iego , Z eb ran ie  

zag a ił p . W ład y sław  S tęp n iew sk i, w  im ien iu k o ­

m ite tu O rg an izacy jn eg o , p ro sząc p an a p ro feso ra  

S trzy życk ieg o  n a m arsza łk a zeb ran ia . P an S trzy -  

ży ck i o b jąw szy  p rzew o d n ictw o zeb ran ia , p o p ro sił 

d o  p ió ra  p . T y lick ieg o , a n a  ław n ik ó w  p p . Z am o r­

sk ieg o , K u lp iń sk ieg o i Z ió łk o w sk ieg o , P o u k o n -  

s tyh u o w an iu s ię ca łeg o p rzew o d n ic tw a zeb ran ia ,  

zab ra ł g ło s p . p o ru czn ik K szeszo w sk i, k tó ry m ó ­

w ił o  zn aczen iu  o rg an izac ji P o d o fice ró w  R ezerw y . 

N astęp n ie  p rzem ó w ił p . W iśn iew sk i, d e leg a t o k rę ­

g u . P o k ró tk ie j lecz rzeczo w ej d y sk usji p o d czas  

k tó re j p rzem aw iali p raw ie w szyscy o b ecn i, m ar­

sza łek  zeb ran ia p . S trzy ży ck i, za rząd z ił 5 m in u to  

w ą p rze rw ę , p o d czas k tó re j w y b ieran o k an d y da ­

tó w  d o za rząd u . Z arząd w y b ran o jak n astęp u je : 

prezes, p. prof. Strzyżycki; komendant: p. Specht; 
wiceprezes p. Władysław Stępniewski; sekretarz 

p. Tylicki; zastępca sekretarza p. Reiner; skarb­
nik p. Drwęski; Komisja Rewizyjna: p. Kilanow- 
ski, p. Arendowicz i p. Grudziński. Sąd koleżeń­
ski p. Sarniewicz, p. Winogórski i p. Murawski 
Ludwik. P o  w y b o rze za rząd u , p rzem aw ia li je szcze  

porucznik Kszeszowski, p. Wiśniewski, n o w o o b ra -  

n y  k o m en d an t p . Specht, p. Stępniewski i inni.

P o ru szo n o ró w n ież sp raw ę o b ch o du 1 0 -lec ia  

N iep o d leg łaści P o lsk i, w  k tó ry m  to o b ch o d z ie K o ­

ło O g ó lneg o  Z w iązk u P o d o fice ró w  w  W ąb rzeźn ie  

w eźm ie g rem ja ln y u d z ia ł. P o d k o n iec zeb ran ia  

uchwalono jednogłośnie wysłać telegramy hołdo­
wnicze do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
pierwszego Marszałka Polski p. Józefa Piłsudskie­
go. Pan profesor Strzyżycki wzniósł okrzyk na 

cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej Mościckiego, oraz okrzyk 

na cześć p. Marszałka Piłsudskiego O k rzy k i p o ­

w tórzon o z w ie lk im  en tu zjazm em . P an p ro feso r 

S trzyży ck i o d czy ta ł ró w n ież te leg ram y h o łd o w ­

n icze :

Do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej pol­

skiej J. Mościckiego.

Podoficerowie Rezerwy zgromadzeni na or- 

ganizacyjnem zebraniu w Wąbrzeźnie — Pomo­
rze, przesyłają Ci Najserdeczniejszy Panie Prezy­
dencie wyrazy najgłębszego hołdu i przywiązania.

Zarząd Koła.

Telegram do Pana Marszałka Piłsudskiego: 

Podoficerowie Rezerwy na zebraniu organiza- 
cyjnem Koła Podoficerów Rezerwy w Wąbrzeźnie

— Pomorze, przesyłają Swemu Naczelnemu Wo­
dzowi Pierwszemu Marszałkowi Józefowi Piłsud­
skiemu wyrazy głębokiej czci i ślubowania wier­
ności Rzeczypospolitej Polskiej.

Zarząd Koła.

P o d o b n y  te leg ram  o  zap ew n ien iu  w iern o ści k u  

R zeczy p o sp o lite j, w y słan o d o w ó d z tw u 0 . K . V III 

P o za ła tw ien iu k ilk u m n iejszy ch sp raw  p an p re ­

zes S trzy ży ck i so lw o w ał zeb ran ie .

— Wiec religijny. Z ap o w ied z ian y w iec re li­

g ijn y  o d b ęd z ie s ię w  n ied ze lę  d n ia  4  lis to pad a  b . r . 

w  p o łu d n ie za raz p o n ab o żeń stw ie n a sa li p . K a ­

czy ń sk ieg o . P rzem aw iać b ęd ą m ó w cy zam ie jsco ­

w i i m ie jsco w i. N a w iec ten zap rasza w szy stk ich  

p ara fjan  K o m ite t o rg an izacy jn y .

— Nieszczęśliwy wypadek przy pracy. W u- 
b ieg łą so b o tę p rzy  b u d o w ie s trze ln icy  w  C zy sto -  

ch leb iu  w y d arzy ł s ię n ieszczęśliw y w y p adek . M ia  

n o w icie ro b o tn ik C h rap k o w sk i z łam ał so b ie p rzy  

p rze ta tczan iu  w ag o n ik ó w  n o g ę , w  o k o licy k o stk i  

N ieszczęś liw eg o  ro b o tn ik a o d w iez io n o d o  szp ita la .

— Baczność damskie krawczynie! C ech k ra ­

w ieck i w  W ąb rzeźn ie o trzy m ał n o w y za tw ie rd zo ­

n y s ta tu t cech o w y  p o d łu g P o lsk ie j U staw y P rze ­

m y sło w ej. D zia ła ln o ść cech u o b e jm u je te raz tak ­

że i k raw czy n ie d am sk ie . Z e w zg lęd u  że o b o w ią ­

zu ją , co d o n au k i jak o i eg z . cze lad n iczy ch te sa ­

m e  p raw a i p rzep isy  w  k raw iec tw ie d am sk iem  jak  

m ęsk im  leży  w  in tere s ie w szy stk ich m istrzy ń  ab y  

d o cech u k raw ieck ieg o p rzy stąp iły . T ak że i c i 

m o g ą s ię zg ło s ić , k tó rzy  zam ie rza ją eg z. m istrzo w ­

sk i z ło ży ć G d y ż w ten czas m o g ą w y k o n ać ,,p racę  

p ró b n ą w e w łasn e j p raco w n i p o d k o n tro lą s ta r­

szeg o cech u . Z arząd cech u zam ie rza tak że u rzą ­

d z ić K u rs K ro ju d am sk ieg o , p rzy d o sta teczn e j li­

czb ie zg ło szeń . W aru n k i p rzy jęc ia d o cech u jak o  

i b liż sze o b jaśn ien ia u d z ie li ch ę tn ie R. Zaporo- 

wicz, starszy cechu krawieckiego, Wąbrzeźno, 
Kolejowa 10. Tel. 70.

— W niedzielę, dnia 4-go listopada o d b ęd ą  

s ię w y b o ry d o Izb y P rzem y sło w o -H an d lo w ej w  

G ru d z iąd zu . D la  o b w o d u  V I w y b o ry  o d b y w ają s ię  

w  W ąb rzeźn ie , w  sa li R ad y M iejsk ie j o d g o d z . 9 

p o cząw szy d o g o d z , 2 0 -te j. Każdy uprawniony 

do głosowania winien spełnić swój obowiązek by 

tern samem wykazać, że Izba musi mieć charakter 

wyłącznie polski. i
W ierzym y , że w szyscy sp e łn ią sw ó j o b o w ią ­

zek . A p elu jem y  jed n ak , b y  n ie o g ran iczali s ię d o  

s ieb ie sam y ch a le p o c iąg n ę li in n y ch d o g ło so w a­

n ia , k tó rzy  s to ją z d a la o d o rg an izac ji, b y  c i sp e ł­

n ili sw ó j o b o w iązek  k u p ieck i, sk o ro  i n a  n ich  d ro ­

g ą u p raw nien ia zo sta ł n a ło żo n y p rzy w ile j g ło so ­

w an ia . N ik t n ie m o że tłum aczy ć s ię n ieśw iad o ­

m o śc ią ! S p ec ja ln ie ap e lu jem y  d o u p raw n io n y ch  

d o  g ło so w an ia  z K o w alew a  i G o lu b ia . N iech  w szy ­

scy p rzy b ęd ą n a w y b o ry i zad u k o m en tu ją w  ten  

sp o só b , że sp e łn ili sw ó j o b o w iązek k u p ca- o b y ­

w ate la!

— Łopatki. (Nagły zgon.) W d n iu  2 4 p aźd z ie r 

n ik a zm arł n ag le s łu żący  K ru k  z N iem ieck ich  Ł o ­

p a tek . P rzy w o łan y lek a rz s tw ie rd z ił, że K ru k  

u m arł n a  u d ar se rca . cb .

— Wielkołąka, p o w . W ąb rzeźn o . (M isja św .)  

W  d n iach  6 —  1 4 p aźd z ie rn ik a  o d b y ła s ię w  p a-  

ra fji n asze j M isja św . p o p rzesz ło 6 0 -c io le tn ie j 

p rzerw ie . N a M isję św . z jech a ło  d w ó ch  O jcó w  R e ­

d em p to ry s tó w  z K o ścian a , (W ielk o p o lsk a ). K s, P o  

k o rsk i, ad m in istra to r p arafji n asze j u siln ie s ię s ta ­

ra ł, b y  M isja św . b y ła p rzez p ara fjan jak na jlep ie j 

w y k o rzy stan ą . N a M isję św . z jech ało s ię o k o licz ­

n e d u ch o w ień stw o w  liczb ie 1 4 . P rzez ca ły czas  

trw an ia M isj iśw . ro zd zie lo n o o k o ło 3 0 0 0 k o m u n ji 

św .- N a zak o ń czen ie , n a w ieczn ą p am ią tk ę p o sta ­

w io n o k rzy ż m isy jn y .

— Królewska Nowawieś (C zy n g o d n y n aśla ­

d o w an ia ). W ’ o sta tn im  n u m erze  n aszeg o  p ism a d o ­

n o siliśm y , że  p , Z ieliń sk i z W ąb rzeźn a  (W y b u d o w a  

n ie p o d d w o rcem ) w y k u p ił z rąk n iem ieck ich o -  

b erźę w  K ró l. N o w ej  w si. Jak s ię d o w iad u jem y , 

p an Z ie liń sk i w y k u p ił ró w n ież z rąk n iem ieck ich  

o b erżę w  D rzo n ow ie, p o w . B ro d n ica . P an Z ie liń ­

sk i w y k u p io n ą o b erżę sp rzed a ł P o lak o w i. P rzez  

w y k u p g o sp o d ars tw  p . Z ie liń sk i p rzy czy n ia s ię  

d o  u su w an ia N iem có w . C zy n p , Z ie liń sk ieg o  n a le ­

ży p rzy jąć d o w iad o m o śc i z u zn an iem .

RUCH TOWARZYSTW.

— Wąbrzeźno Zebranie miesięczne L eg ji In w a lid ó w  

W  P . K o m p . W ąb rzeźn o o d b ęd z ie s ię d n ia , 4 listo p ad a  

1 9 2 8 r . o g o d z 4 -te j p o p o i. w lo k a lu p . E lzano w sk ieg o  

u l. K o lejo w a (d aw . N ad o ln y ) o b o k p o cz ty . W o b ec w aż ­

n y ch sp raw , p rzy b y c ie w szy stk ich cz ło n k ó w k o n ieczn e  
Z arząd

— Kowalewo .Z eb ran ie m iesięczn e in w a lid ó w W d ó w  

s ie ro t w  K o w alew ie o d b ędz ie s ię w  n ied z ie le d n ia 4 . 

liisto p ad a o g o d z . 1 2 i p ó ł p o p o ł. lo k a lu zw y k ły m . D la  

w ażn y ch sp raw  p rzy b y c ie  w szy stk ich  cz ło n k ó w ’ p o żąd an e  
Z arząd

— Wąbrzeźno In w a lid z i i w d o w y koło Wąbrzeźno 

M iesięczn e zeb ran ie o d b ęd z ie s ię 4 b . m . o g o d z . 1 .3 0 w  

lo k a lu S ekre ta rje tu  n l. K o le jo w a 6 9 n a k tó re  ce lem  o m ó ­

w ien ia w zięc ia u d z ia łu w p o g rzeb ie zm arłeg o cz ło n k a  

za rząd u  n aszeg o k o ła  o  p rzy b y cie w szy stk ich cz ło n k ó w  

p ro si Z arządONMLKJIHGFEDCBA
- WĄBRZEŹNO We wtorek dnia 

6. listopada o godz. 7,30 wieczorem w 
lokalu p. Klimka walne zebranie Bra­
ctwa Strzeleckiego. Porządek obrad: 
I. Sprawa obchodu ś uroczystość 10. 
lecia Niepodległości Rzeczpospolitej 
II. Sprawozdzanie zarządu
III. Sprawozdanie Komisji budowlanej 
lv. Zmiana Statutu Wolne głosy i 
wnioski bez uchwał.

Zarząd
— Wąbrzeźno Zebranie Towarzystwa Ludowego. W  

n ied z ie lę 4 . lis to p ad a za raz p o n ieszp o rach  o d b ęd n ie s ię  

zeb ran ie T o w arzy stw a L u d o w eg o w  w ik arjó w ce . U  licz ­

n y u d z ia ł p ro si ' Z arząd .

Notowaci* Młyna Parowego w Wąbraeźnio
K o le jo w a 5 6 .

w  d n iu 2 X I. 1 9 2 8 r . za 1 0 0 k ilo .

M an n a p szen n a (k aszk a ) ......................................

M ąk a p rzen n a N elso n (g ry s ik o w a) .....................

M ąk a p rzen n a L u k su so w a ...................................

M ąk a p rzen n a E x tra . . • ...................................

M ąk a p rzen n a O O O O ..........................................

M ąk a p rzen n a 0 0 0 .............................................

M ąąa p rzen n a P astew n a ......................................

M ąk a ży tn ia I ..........................................................

M ąk a ży tn ia II .........................................................

O sp a p rzen n a .........................................................

O sp a ży tn ia ............................................................

z ł 7 3 ,—  

» 7 2 ,—  
„ 6 9 ,-  

» 6 5 ,-

6 1 ,-  

. 4 9 ,—  
„ 3 8  —

Bhttmnta glehiy pbdów roln. w Posnania
N o to w an ia o fic ja ln e z d n ia 2 . 1 1 . 1 9 2 8 .

1 0 0 k g . w ład u n k ach  w ag o n o w y ch p ary te t P o zn ań  

£ v to  3 0 .0 0 — 3 5 .5 0

P szen ica  4 1 .0 0 — 4 3 ,0 0

Jęczm ień  b ro w . 3 5 .5 0 — 3 7 ,5 0

Jęczm ień  zw . 3 4 .0 0  —  3 5 ,0 0

D ru k iem i n ak ład em  „G ło su W ąb rzesk ieg o " (B . S zczu k a)  

W ąbrzeźn o . —  R edak to r o d p o w ied z ia ln y B o les ław  S zczu k a  

W ąb rzeźn o . —  Z a d z ia ł o g ło szeń redak c ja n ie o d p o w iad a .

W Jdn iu  1 listo p ad a  b r. zasn ą ł  w  B o g u  

Ś. p.

in w a lid a  z  w o jn y  św ia tow e j. W  zm ar­

ły m  s trac iliśm y d  tb reg o k o leg ę , jak  

i n a js ta rszeg o  cz ło n k a Z arząd u . Z ie ­

m ia  P o lsk a , k tó rą tak b ard zo u k o ­

ch a ł n iech  m u lek k ą b ęd z ie . M o d ły  

n asze i in n y ch n iech M u w y jed n a ją  

sp o k ó j.

Pow. Koło Związku Inwalidów Woj. Rz. P.
w  W ąb rzeźn ie

P o g rzeb w  k tó rym  cz ło n k o w ie b io -  

rą u d z ia ł o d b ęd z ie s ię w n ied z ie lę  

d n ia 4 lis to p ad a 2 8 r . o g o d z . 2 .3 0  

z d o m u ża ło b y u l. K o le jo w a

Przetarg przymusowy
Dnia 5. XI. br. o godzinie 

12 w połud. sp rzed aw ać  b ęd ę w d ro  

d ze p rze targ u  p i’zy m u so w eg o  za  n a ty ch ­

m iasto w ązap ła tę g o tó w k ą u p. St. 
Buszczyńskiego w Mgowie p o w . 

W ąb rzeźn o

23 jałówki do 2 lat stare, 17 ma­
cior, 10 prosiaków, 7 źrebaków, 
24 warchlaków, 20 cielaków ; 
i buhaja około rok stary i loko- 
mobilę marki Cegielski 

lilÓWCZewsM, k o m , sąd . w  W ąb rzeźn ie

Wyjaśnienie.
W  sp raw ie o g ło szen ia  w  „G ło sie W ąb rz“  

ostrzeżenie przed kupnem weksli, 
o św iad czam  n in ie jszem ,  źe w ek sle w y sta ­

w io n e p rzezem nie p . Arturowi Marqu- 

ardVowi z wybudowania Wąbrzeźno  

uznają  i  jak o  ważne podtrzymuję. W sp o ­

m n ian e o g ło szen ie je s t jed yn ie ak tem  

zem sty ze s tron y b u d o w n iczeg o p . Z ilza  

z W ąb rzeźn a , k tó ry m ien i s ię b y ć szw a­

g rem  p . M arq u ard t'a

Paul Felski
HHBBBHSaHaBnnH

Odbiorniki radjowe 
n ag ro d ź , n a w y staw ie  rad jo w e j w  P o ­

zn an iu 1 9 2 7 r . d u ży m  sreb rn y m  m ed a ­

lem , 1 -7  lam p .,  w y k o n an e  z  n a jlep szy ch  

częśc i, p o d k ie ro w n ic tw em  p ie rw szo ­

rzęd n ych  fach o w có w , z g ło śn ą  i czy stą  

au d y c ją , to szczy t d o sk o n ało śc i, p rzy  

cen ach n iezw y k le n isk ich . G ło śn ik i, 

s łu ch aw k i, ak u m ula to ry , b a te rje an o ­

d o w e , lam p y k a to d o w e o raz w szy st­

k ie częśc i d o  b u d o w y  ap a ra tó w  w w ie l-  

—  k im  w y b o rze s ta le n a sk ład z ie . —

R. Wojteeki, Wąbrzeźno
Wytwórnia aparatów radjowyeh

• H o tel „D w ó r W ąb rzesk i" «

„ V A R I E T E “ i

OD 3 LISTOPADA 1928 r. Z
■

W  Z M IA N A P R O G R A M U  j

W y stęp zn ak o m ite j so b re -  

tk i p an i L u c ji D zin g ab o w - 

sk ie j o raz zesp o łu b rac i 

i s ió s tr B R O S Z E W S K IC H

A K R O B A C I
■

C o d z . K O N C E R T o d 0 . B -flie j W lłll. :

w  n ied zie le  p o  p o ł. O j g o ił. 4  —  6 -tłj !

N ad a l p o leca

H o te l „D w ó r W ąb rzesk i" I

sw o je d o b rze p ie lęg n o w an e p o k o je I

i K U C H  N I Ę :

■tgisi
i w sze lk i in n y d ró b  

k u p u je

E.Goetz.Wneźiio

K o le jo w a  6 3 . te l. 1 7 4 .

O d 1 listop ada b r. zn a jd u je s ię n asz  

samochód osobowy do WjDaiętia 
u . p . Czesława Makowskiego 

przy ul. K lejowej nr. 1. o czem  zaw ia ­

d am iam y n aszą S zan . K lien te lę p ro sząc  

o d a lsze p op arc ie .

Z am ó w ien ia te le fo n iczn e p o d n r. 1 2 7 .

CZERNIAK & MAKOWSKI

Sypialnie 

Jadalnie
Kuchnie 

meble ofijedyńc^e 
po niskich 

CENACH 
s ta le n a sk ład zie  

Również wykonuję 

w zelkie meble po­
dług zamówienia 

S k ład m eb li i tm ien  

Ig. Barylski 
u l. K o le jo w a 4 .

Damski 

ROWER  
d o b rze u trzy m an y n a  

sp rzed aż  

JAN GÓRSKI 

JA W O R Z E  
p o w . W ąb rzeźn o .
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Staraniem m ojem będzie Szanow ną K lijen- 

telę obsłużyć rzelelnie i fachow o.

W ielki w ybór! N iskie ceny!

N ajkorzystn. źródło zakupu dla odsprzedających.

W  sobotę 3 i niedzielę 4  bm .

Perła najnow szej tw órczości 
film ow ej

1 8 lo te rii P a ń stw o w e j 
! B ^ J U Z  N A D E S Z Ł Y  *^ 1  

i są do nabycia

i K w ia tko w sk i, W olności nr. 16
|iiiiiiiiiiH iiiiiin n iiiiin n iiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiu iiiiiiiiiin iiiitn iiim u i|

P o s zu k u je za ra z  

D c p m  
J . G E R K E  

m is trz k ra w ie c k i
W ąbrzeźno

D o b ra  

pościel 
zaraz do sprzedania  

G R  U D ZIĄ D ZK A 36.

SAPOB 
z „k o s zu lk ą"

najlepszy środek do prania bielizny. 

„A S A N“ 
do bielenia bielizny.

Środki pO fjgw aancją nieszkodliw e, od  20
chlubnie znane  i nagrodzone  zotym i m edalam i 
Zw ażać na  znak  ochr .K O SX UlkQ *  D o  nabycia  w szędzie

C hem . Fabr.»Ergasta’C . N aji orski Starogard-Pom orze

N a zn a c zo n y  m a  2 1 lis to p a d a  2 8 r. 
J A R M A R K  K R A IN Y  n a k o n ie  
i b y d ło w m ie śc ie W ą b rze źn ie ! n  
z  p o w o d u  ś w ię ta  e w a n g e lic k ie g o  

s ię n ie o d b ę d z ie . ■

a przez miljony krytycznych pań domu rok 
cały chętnie używany — musi być częmś 
nadzwyczajnemŚrodkiem tym to Persil, cu­
downy środek do prania, który w 20 roku 
swego istnienia doznał wprost bezprzykładnie 
zwycięskiego rozgłosu na całej kuli ziem - 
skiej, a którego koło przyjaciół z dnia ńa 

dzień się rozszerza.

oto opFnja wybitnego autorytetu naukowego 
o Persilu. I w rzeczy samej — niema spo­
sobu prania, któryby tyle dawał korzys'ci, 
ile csięga się metodą prania Persilem i 
niema też sTodka do prania, kto'ryby był 
lepszy od Persilu! Persil jest idealnym a 
uniwersalnym środkiem do prania wszyst­
kiego, co się do prania oadaje! I rzeczy­
wiście jest tak, jak pisze pewna gorąca zwo­
lenniczka Persilu: Środków do prania jest 
oczywiście dużo, jednak jeden tylko istnieje — 

Persi

S to s o w n ie  d o u c n w a ły  W o je ­

w ó d zk ie j R a d y A d m in is tra c y j­

n e j z d n ia  1 9 . V I. 1 9 2 3  r . I d z . W »  
R .  A . 7 3  2 8 . o d b ę d zie  s ię  p o w y że j 

w y m ie n io n y  

ja rm a rk  k ra m n y  
n a  b y d ło  ś k o n ie  w  c zw a rte k  2 2  
lis to p a d a  1 9 2 8 r . w  W ą b rze źn ie  

(P o m o rze ).

37

m h i
Dramat salonowy w 10-ciu 

zajmujących aktach.
R olą tytułow ą keruje uoso­
bienie w dzięku i kobiecości 

L i! D a g o v er I J e a n M u ra t 
G łęboka treść! —  N adzw yczajna gra  
artystów ! — Piękne w idoki m orskie. 
B ai na okręcie. — W spaniale - no ­

w oczesne toalety dam .

A D P R O G R A M !

S C H W A R Z ^ burm istrz.

IMłlll icij illlill! 
w  k ie ru n k u

Grudziądz-Radzyń-Wąbrzeźno i i powroteo

< 6.30 ir 30 I3.5 0 19-30 G rudziądz 8.45 9-35 15 .35 19-15

6 ’52 11.52 14-12 19.52 M arusza 8.23 9-13 15-13 18'53

'J.04 l2 .°4 14-24 20.04 O konin 8 .11 9.01 15-01 18-41

? .16 l2 .i6 14.36 20-16 N ow ydw ór 7.59 g.49 I4.49 18-29

?.23 12-23 14-43 20.23 R adzyń 7.52 8-42 14-42 18.2*

y-SS 12.33 14.53 20-33 Jarantow ice 7  «42 g.32 14.32 IS ’12

7.45 12-45 15-05 20-45 W ąbrzeźno 7«30 8.20 14.20 Ig.oo

-I

R o zk ła d y  s ą  ta k  u ło żo n e ,  że  w e  w s ze lk ie  s tro ­

n y  s ą  p o łąc ze n ia  k o le jo w e . A u to b u s , k tó ry  w y ­

c h o d z i o 7 ,30  w ie c zo re m  z G ru d z ią d za m a p o ­

łą cze n ie  o d p o c ią g ó w  G d a ń s k i B y d g o s zc z

W A LER JA N ŹELEW SK 1

Szanow nym  obyw atelom  m iasta W ą­

brzeźna 1 okolicy do łaskaw ej w ia­

dom ości, że z dniem 1 listopada br.

o tw ie ra m  p rzy u l. K o le jo w e j 

(d a w n ie j W Y G O D A )

Z pow ażaniem

SZY M O N TA R A SIEW IC Z

G O S P O D A R S T W A , 
w  P o zn a ń s k ie m  d o  s p rzed a n ia

3 2  M O R G I ziem ia pszenno żytnia, za­
budow ania gospodarcze  m urow ane kryte | 
dachów ką, dom 2 pokoje i kuchnia 2  ko ­
nie, 3 krow y i drób  m aszynerja kom ple­
tna, całkow ite zbiory. C e n a 1 5 0 0 0  z ł 

w p ła ty  7 0 0 0  z ło ty c h .
6 0 M Ó R G  ziem ia dobra pszenno ży ­
tnia, zabudow ania gospodarcze  m asyw ne  
2 konie, 5 sztuk bydła, m aszynerja  kom ­
pletna c e n a  3 0 ,0 00  w p ła ty  1 5 0 0 0  z ł 

reszta pozostanie na 15 lat.
9 0 M Ó R G  ziem ia dobra urodzajna, za­
budow ania gospodarcze m asyw ne, dom  
3 pokoje i kuchnia, inw entarze żyw e 
i m artw e kom pletne, c e n a  

w p ła ty 0 0 0 z ło ty ch

D 1 S E R  Ż A W  Y  
5 2  M O R G I ziem ia żytnia, zabudow ania

cn
□

O 
£ 

-o 
c

8  
'A ż 
N  
co 

‘5 ?
a

tarzam i żyw em i i m artw em i, całkow ite 
zbiory, dzierżaw a na 10 lat po 60  f. żyta  
z m orgi, do objęcia potrzeba 6 0 0 0 z ł. 
8 4 M O R G I ziem ia pszenno żytnia, za­
budow ania gospodarcze w szystkie m a­
syw ne, dom 4 pokoje i kuchnia z kom - 
pletnem i żyw em i i m artw em i inw enta­
rzam i do objęcia potrzeba 8 .0 00  z ł. 
Prócz tego kilkaset innych gospodarstw  
każdej w ielkości, d o m ó w , k a m ie n ic , 
w ili, m ły n ó w , ta rta k ó w , i innych  
nieruchom ości m am do kupna lub dzier­
żaw y w każdej okolicy na bardzo ko ­
rzystnych w arunkach d o n a b y c ia .

A B 6 U S“ Poznań u!. Pte*m 18
TELEFO N  3728  TELEFO N 3728

gospodarcze dobre  z kóm pletnem i inw en- 1 W A |||

kupuje po najw yż­
szych cenach  dzien ­

nych

DomEKsporlnwy
E . G o e tz , W ąbrzeźno  

Tel. 174.

4


